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Opłata roczna za gazetą 
kosztuje 4,80 zŁ tyle wpłaca* 
my rocznie do redakcji, a 
teraz gdyby nam przysłano 
książkę za jakie 3 —  4 zl 
io prawie to co wpłacamy, 
zwróconoby nam z powrotem 
a więc gazetę mielibyśmy za 
darmo.

Widzimy więc, że to jest 
•niemożliwe.

itatystyka ruchu ludnoś­
ci naszej parafji za rok 

ubiegły 1928.
Nowych małżeństw zawarto 

w roku ubiegłym 80, urodziło się 
dzieci 312, zmaiło osób 156. 

W ięc tak. Powstało 80 rodzin
- w normalnym biegu rzeczy

-  powinno się wybudować 80 
nowych mieszkań.

Co do dzieci urodziło się 312: 
chłopczyków 164
dziewczynek 148
W Polsce na każdy tysiąc 

ludności, rodzi się 50 dzieci. 
To ież u nas na 10 tys. 700 o*.! 
normalnie przyszło 312-o dzieci, 
chłopczyków i dziewczynek.

Niechże kto teraz nam wy­
tłumaczy, dlaczego nie sami 
chłopcy się rodzili albo nie sa­
me dziewczynki. Człowiek wie­
rzący wytłumaczy sobie ten po­
rządek — zrządzeniem Beżem—  
oóg łak urządza. A co  powie 
człowiek niewierzący? Jakże on 
sobie io wytłumaczy? Ciekawy 
estem, coby mi też odpowiedzi..} 

na to pytanie?
A łeraz zmarłych było 156 

osób, starszych i dzieci.
Uwaga! a w tej liczbie (156) 

dzieci aż 93-oje a więc 62<̂  — 
<o znaczy, że na 100 osób przy- 
rnda śZ-je dzieci.

Te cyfry najlepiej świadczą, 
ak Pibfzymia je s t śmiertelność 

dzieci u nas w Polsce. Ale nic 
dziwnego! Proszę przeegzamino­
wać pierwszą lepsza matkę, a

przekonamy się, że o wychowa­
niu dziecka tylko mały procent 
co ś n ie ro i wie. Olbrzymia v ię- 
k srość matek nie wie dokładnie 
jak  należy się obchodzić z dzie 
ciną małą, żeby je j nie narazić 
na utratę zdrowia i życia. A na­
stępnie i warunki mieszkaniowe, 
Często fatalne równi 1 wpływają 
ną wysoką śmiertelność naszych 
dzieci.

W  subutę dnia 5 stycznia 
1929 r. kilkanaście osób na­
szej parafji odpłynęło z Gdyni 
okrętem do Argentyny. Podróż 
okrętem, o ile warunki atmosfe­
ryczne będą pomyślne, trwać 
będzie około 18 dni Następnie 
po wylądowaniu jechać będą 
jeszcze kole!ą od 12 — 14 dni. 
A więc po miesiącu —  5 lub 
6 lutego staną na miejscu swe­
go przeznaczenia, by się ją ć  
pracy i zarobić na kawałek chle- 
ba. Przejazd okrętrm i następnie 
koleją kosztuje 1200 zł od osoby.

Życzymy im, by szczęśliwie 
dophnęli do brzegów Ameryki 
i by im Bog błogosłt vił w pracy.

Dnia 5 stycznia odbył się u 
nas w kościele ślub p. Andrzeja 
Całusa z p. Henryką Modzelew­
ską z Niemiec.

Młodej Parze Redakcja .K ro­
niki* składa życzenia wszelkie­
go dobra.

Na zakończenie okresu 
świątecznego.

W  uroczystość Trzech Króli 
dn. 6 stycznia Komitet Pomocy 
Dzieciom Biedn urządził choinkę 
dla dzieci biednych uczęsz> ła ­
jących do szkoły w Niemcach.

Stawiło się około 70-ga dzie­
ci. Dla wszystkich 'ych dziecia­
ków Komitet wydał podwjeczo 
rek, następnie przy choince dzie­
ci śpiewały kolendy, deklamowa­
ły wiersze bawiły się ochoczo 
przez kilka godzin.

W  czasie zabawy orkiestra 
Kop. Kazimierz przygrywała ma­
łym biesiadnik m.

Na zakończenie dzieci zostały 
obdarowane upominkami gwiazd- 
kowemi i pełne radości i za­
dowolenia r.izchodz ły się do 
domów.

jak widzimy, Komitet w tym 
roku bj^ł swoją działaln< ścią 
dob oczynną starszych i dz ?ci 

Nie było chyba ani jednego 
prawdziwego biedaka, któremu- 
by Komitet w czasie ś iąt nie 
przyszedł z pomocą i nie ulżył 
w ciężKiej boli.

Wspólny opłatek na 
Kazimierzu w domu 

zbornym.
Dnia 6 stycznia w g dz. wie 

czomych urządz ł Ks. Proboszcz 
wspólny opłatek dla c/knków 
orga i-a c j kościelnych naszej 
parafji. Dom zborny , apełniłs.ę 
po brzegi. W  łaman u s ę opłat­
kiem wzięło udział w eście kil­
kadziesiąt osób. R ■? poczęto tę 
uroczystość odśpiewa iem kolen- 
dv .W śród nocnej ciszy*.>astęp- 
me Ks. Proboszcz w s«vnnprze* 
mó ieniu zaznaczył, że święta 
B, Narodzę ia mają charakter ro­
dzinny — przy stoł .eh za iadają 
rodziny, by w .polnie w zgodzie 
i w miłości spędzać chwile 
świąteczne.

N c leż dziwnego, że w tym 
roku zook.ły zaprasz »e organi­
zacje reli ijne na wspólny opła­
tek.

Wszyscy w parafji, tworzymy 
jakby jednę rodzinę, która zbie­
ra się w każdą niedzielę i świę 
ta u wspólnego ołtarza, na wspól­
ne rad ści i smutki — dąży do 
wspóln go celu — do zbawienia 
swej duszy.

Niechże la rodź na parafjalna 
zasiądzie przy wspó nym stole, 
nie' h się połamie śnieżnobiałym 
opłatkiem, « przez Io niech wszys 
cy zbliżą się ku sobie by wią­
zać węzeł przyjaźni i wz-jemne|


